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Dnia 26. Lipca;

L ifl  Amorćty do INlosc Pani N. -  -  
donoſiącey iey p rze z  niigd kryminalną 
paffyą ſw oią  ku Se bajtowy*

z Angielſkiegm_
MOSCIA “D obrodziko .

O D czegóż zacznę ! iak iemiź  ffowy 
mam wyrazić  póffiięsZanie myśli  

m o i c h ?  g d y b y  opow iadan ia  które W . 
P .  D. mam wyłożyć mogły ią porufzyć,  
ie y  czułość, by łaby  nieiakąś.ci obroną 
f t ra ſzney  Taiemnice,  którą iey mam 
odkryć.

Poruſzona ie d n a k  zb ro d n ią  moię,  
L I I  n ie



n ie  ſlaram iey fig w ym aw iać  y  nie  
śmiem iey olłodzić  przed  tą, k tóra  aż 
d o  tych czas wfzyſlkie ſkrytości ferca 
m e g o  w iedz ia ła .

Zgadnii W . P. D. co iey mam po» 
w ie d z i e ć ,  dom yśl  fig tego. Czuię 
ftraſzny wſlręt  do  w yiaw ienia ,  iedna-  
koż  iey fig chcę tey  ta iem nice  zw ie ­
rzyć,  choćbym przez  to  ſl raćić miała 
wfzyſlkie W, P .  D. poważania,  Jey p o ­
w ażan ia  mowig, k tóre  zawſze by ły  za-  
ſżczycem y  fzczgściem moim ; Ale  ra.  
czey zniosę tak  wielkie  nieſzczęście,  
iak gdybym  miała d łużey  na z łe  u ż y ­
wać wiary y przyjaźni W. P. D. ktorem 
nie ſzcz ;ś l iw ie  zm azała .  N ie  ieftem 
ia tą cnotliwą Panienką y  fkromną, 
którą mię W .  P. D. bydź  rozum iefz ,  
już  ſpofobu nie masz p rzem ien ien ia  
nieftawy moiey y nabyGia honoru  kto* 
ry m  ſlraciła.

Z adziw iona tym w yznan iem ,ledw ie  
mi W. P.D, wierzyć możesz* raczey  ro* 
zum iey  że to co iey pow iadam , ſą ty l ­
ko ſame chimery, ſkutek umyftu  ſmu-

tnego
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t n e g o y  ^ a p o r o w ,  A lę ,  b o d a y b y  to  
ty lko  om am ienie  b y ł o ! by łabym  nie» 
ſzczęśliwą, a lebym ie ſzcze n iew inność  
moią  miała, Byłabym z rozumu pbra* 
na ,  a lebym  cnotę zachowała ,

Ąhł tyś ieft fama godna  y chwały y 
honoru! dla  kogozby innego  ięźli n ie  
dla ciebie lerce moie płakało? czyfte y  
ęhrześciari ſkie  m yśl i  któreście p rz e d  
tym dqſzę moię ofiadały, wróćcie fię ! 
wroć fię kochana n iew innośc i  y m ity  
fpokoiu! W ia ro  napełniy  dufzę m o i |  
ſkrytą pociechą! p rzy ię m n e  fumnienią  
mego z a c h w a le n ie , nie  przef taw ay  
w zrufzonem u ſercu memu o  Bokoiu 
mówić,  Jefzczem n ie  zaczęna ſmu- 
tnego opowiadania!  Ąb ! czem uż ono  
nielieft na wieczne potępienie  ſkazane! 
ale fig to  ftać nie  może, gdyż. w wla* 
ſnym fercu moim ieft wyryte,

Siyſzę go,  widzę g o ,  * -  T o r n o y
rozgniewany Sędzia •» - W y  c iem ne  
Jad d n ie ,  wy zaćm ione  p a d o lk i !  ną- 
kryicie m s j  Gory, Skały y nchrońcię 
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G ło w y  naſze od  ftrafzney kary ,  k tó rą  
ouy zaduży ły  !

G d y b y  mj naw et N ieba  w zru ſzone  
żalem moim przepuściły,  iedn ak o w o -  
by  rnię wfzędzie m oy  wftyd wydawał 
'  - y i.ikże ią pomięſzana ieftem ! -  - 
Coś za wielką ftawę zgub i ła !  - -  W  
i a k | ż  ia fi; ftrafzną wzgardę wtrąciła 
* - T a  myśl ieft obciążaiąęa d la  ka- 
żdey Ofaby, Która ie ſzcze wcale p u n ­
ktu  H o n o ru  nie opuściła,  fama ty lko  
puf tyn ja  m og łaby  mi ftużyć zą uciecz^ 
kę przec iwko mowie lu dzk iey ;  Ale 
p rzy to m n o ść  wyftępku mego y nieftą- 
w a  tam  mię gonią Rofkofze wieyſkie, 
ſpokoyność y pokoy, k tó re  w nich mię- 
ſzkaią,  żądnego mi fpoczynku n ie p rz y -  
f l i o ſ ę ,

Szukam, przebiegam  puf te ln icze  cie­
nie, abym w nich znalazła iedyne  po­
t r z e b n e  dobra ,  ciehość y ſpokoyność ,  
y  abym  wypędziła  boleść,  k tórą  mi 
ſpra wuię robak  ſerce moię  rozdzierają­
c y .  Blafii waſz zginął,  P rom enady  , 
Ł ą k i !  Ł a s y !  jakież wy mnie  ſm u tn e

ſp rąwu-



fprawuiecie m y ś l i ! D obroczynne  P la ­
ne ty  y Miefiąc w fwey pełni,  darem nie  
mig pięknemi promieniam i ſwemi o -  
świecaią. Nie mogę znofić Słońca 
przedziwney światłośc i ,gdy iafny 1'woy 
b ieg  zaczyna.

N ieb io ſa  y z iemia  zdaią  m i f i ę z  u -  
porem ok ru tn e  mi czynić l l rofowania,y  
że fię z m ym  w ew nętrznym  Sędzią złą­
czają, aby  wychwalali prawa,  k to rem  
zgwałc iła -  - Do czegóż  mię ſza lona 
paffya moia przywiodła ! - -  G d z ie ż  
ia znaydę pokoy, g dy  b itwę fama z fo- 
bą to czę ,  y  gdy fię fprawowanie moie  
ſprzeciwi* rozkazom  Niebieſkim, k tó ­
re moy rozum koniecznie uchwalać mufi. 
Chcia łabym zacząć okropną H il ło ryą  
zguby moiey , a le  każda  iey  okoli­
czność tak mi fię ob rzy d l iw ą  zdaie,  że 
iey wyiawić nie śm iem . Znasz W . P ,  
D, zw adzcę  mego, wiesz ile użył ſz tuk 
aby  mię do  upadku przywiódł w ſwe 
ftrafzne zaſadzki .  Dałaś mi W . K  D, 
bardzo  ęzęfto pożyteczne w te y  mierze 
rady .  A le  d la  żbyteczney  mey u fna -
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jsci w wlaſnych filach y w cnocie nie- 
\yiernegp Sebafta ,  zan iedbałam  ich, a i  
ni sę na reicie przez podch lebne  mowy 
ſwoie w wieczną nieffawę wepchną?.

G o d z ip ą  y rnięyfce, noc rp by{a,by-> 
łeśaiy pod cieniem zie lonym, wizy U ko 
fię zdawafo ną zgubę moię zrnow ione,  
P fzy iem nę  Zefiry, Izelell F pn tannow ,  
pxzyiemną kolebka^ kwiaty, były p rzy ­
czyny powiększenia pokusy, Wizy f i ­
ka na tu rą  zdawała (ię dodaw ać zwo- 
dzicięlowi menąu nowe okązye do za­
życia fiajfyi moiey, mina iego, twarz 
iego nowe ni iaśniąiy wdziękami;  oczy 
zdraycy,  wymowny ięzyk, powiękſzaly 
ſerca mego, na tu ra lne  Ikionności : G a ­
dał mi o miłości, gadał o Twoich a -  
gn ia ch ,  czyż w mocy mofey było żą­
da nia iego odrzucić '(

Dokidże. zabladzaią myśli moie f 
O bro ń cy  ęzyſtości moiey przybywąy-’ 
c ie  mi na pomoc ! Wyrwiieie na ża*» 
•uſze z cluſzy moiey tę obmierzłą  Sce-* 
nę!  N iech  fis iuż wiecey p rzypom ina ł  
p ie  tych krym inalnych  tofl.oTzy w pą-»

mięci



mięci rtioiey nie l law ia!  niech będzie  
pogfzeb ione  w gęſlych ciemnościach 
zapom nienia .  Uczyńcie  abym  ſię czyli ,  
ſzemi y trWalſzemi zabawiała roſkofza* 
mi, w fmutfiym iakim oddaleniu  o d  
próżnych y omamiaiącyćh świata za-  
ba  wek ? N ie  żądam wſpartiaiych ogrdi 
dow y promenadow  wielkim koſztem 
Zbudowanych 5 dofyć mi będzie, ha ia- 
kiey Pufte ln iezey  cieni, nieprzyftę-pney 
p ro in o ś i  y zbrodniom  ! życie Niebie^ 
ſkie, iakążby Pókoy^ktory, fporządza ſz  
miai d la  duſzy móiey obmierżaiącey 
prożność świata,  p o n ę tę !  * » Do-9
itądże mię prowadzi  myśl moia zadzi- 
w ioną!  -  - Próżne Wielkości ś w ia ty  
żegnam was na wieki! żegnam was o» 
mamiaiące z a b a w k i ; żegnam himery* 
czne roſkoſzy,próżne cienie,Znikniicie! 
-  -  T e  przyiemne myśli  ſzcżęścia N.ie* 
bieſkiego mażą zm yślone  kolory wafze! 
* - N ie  obciążayćie mię więcey nie* 
przyiem nem i przy tom nościam i wafze- 
m i!  - -  Pozwólcie  mi, niech zapom nę  
tu m u l tu  świata y iego ſza lonych  prze.

ſżkod!
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f z lo d  ! - -  j a  to  chcę fzczęśtiwego mo­
m e n tu  czekać, k tóry  ma złączyć iefte- 
f two moie z życiem! G d y  w ten czas 
roſkoſzne d a c h y ,  całe napełn ione  mi­
ło ś c i ą  która iedyne fzczęście N ie b ie ­
skiego miefzkania fptawuie, na L u t n i  
y  glofem iewaią pochwały, które na­
pełniała  brzmieniem ſklepienia Niebie-  
fkie, y tak więc Dufzamoia,z  tego  życia 
wychodząc, niechay będzie  natchniona 
na miłe  wdzięki tey  Symfonii ,  cale Bo- 
ſką miłością, y niech w pokoiu  zaczy­
na wieczne życie b e z  końca .

Zollaig na zawſze 
W . P. D.

nayniższą y n a y u n i -  
żeńszą ftugą.

Am or et a 
b iedna  kobie ta . '


